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1 O OCENI ANI U ZI ARNA Z B Ó Ż
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Siła kiełkowania.
Zdolność rozwinięcia się nasienia w roślinę, w warun­

kach sprzyjających, t. j. przy odpowiednej wilgotności i cie­
płocie, nazywamy, jak  wiadomo, zdolnością lub siłą kiełko­
wania. Własność tę posiadają nasiona normalnie rozwinięte 
i dojrzałe. Nasienie zebrane w stanie niezupełnie dojrzałym 
siły powyższej nie posiada, nie może się w roślinę rozwinąć, 
a umieszczone nawet wśród najlepszych dla kiełkowania 
warunków, po pewnym czasie gnije. Siła kiełkowania zale­
żną jest jednakże od wielu jeszcze innych czynników, tak, 
że nasienie pod ich wpływem łatwo je  utracić może. Czynniki 
te możemy podzielić na trzy grupy. Do pierwszej zaliczamy 
uszkodzenia mechaniczne, do drugiej uszkodzenia natury 
chemicznej, do trzeciej wreszcie wpływ wieku nasienia.

Uszkodzenia mechaniczne ziarna niszczą jego siłę kieł­
kowania, jeśli dotyczą kiełka. Uszkodzenie takie może być powo­
dowane różnemi przyczynami. I tak gdy np. młocarnia jest źle na­
stawiona, przetrącają częstokroć cepy ziarno, przyczem nie­
jednokrotnie kiełek uszkodzonym bywa; również i wszelkie 
szkodniki zwierzęce żywiące się ziarnem niszczą jego siłę 
kiełkowania o ile nagryzą kiełek; należą tu wreszcie, wszelkie 
zgniecenia, skaleczenia, przełamania itd., które uszkodzając 
kiełek, powodują utratę tej zdolności rozwinięcia się nasienia 
w roślinę. Częstokroć przy tego rodzaju uszkodzeniach 
kiełek pozostaje zdrowy, a tylko bielmo lub łuska są skale­
czone, w razach takich nasienie wprawdzie kiełkuje, lecz nie 
rozwija się w roślinę, lub wydaje ją  słabą i nikłą, kiełek 
bowiem, mając w ten sposób uszczuploną racyę pokarmów 
zapasowych, nie może się należycie odżywiać, a rozwijające 
się równocześnie na miejscu zranionem grzybki pasorzytnicze 
do reszty utrudniają jego rozwój.

Powodu uszkodzenia natury chemicznej szukać należy, 
przedewszystkiem w grzybkach pasorzytniczych, które przy 
pewnych warunkach rozwijając się, zabijają ziarno. Tymi 
korzystnymi warunkami dla ich rozwoju są przedewszystkiem 
wilgotność ziarna, dalej pewna ciepłota i obecność tlenu at­
mosferycznego. To też ziarno zawilgłe przechowywane," za­
grzewa się i w rezultacie utraca zdolność kiełkowania. Prócz 
tego oddziaływa szkodliwie na siłę kiełkowania zbyt wysoka 
lub zbyt niska temperatura, zwłaszcza jeśli, ziarno ma większy 
procent wilgotności. Zaliczyć tu wreszcie należy szkodliwe 
działanie zbyt silnych, nieumiejętnie przyrządzonych bejców itp. 
które działając chemicznie na nasienie, niszczą jego zdolność 
kiełkowania.

Na siłę tę oddziaływa wreszcie niekorzystnie wiek na­
sienia. W miarę jego wzrostu, maleje siła kiełkowania, aż 
wreszcie po jakim ś czasie nasienie staje się zupełnie niezdolnem 
do wydania rośliny. Ten czas zupełnej utraty siły kiełkowa­
nia zależnym jest wielce od warunków przechowania nasienia 
i w miarę jakości tychże maleje lub przedłuża się. U  zbóż 
wynosi on zwykle, wśród normalnych warunków przechowania, 
zaledwie parę lat. Wprawdzie temu twierdzeniu zdaje się 
przeczyć fakt, iż nasiona znalezione w zielnikach lub staro­
żytnych budowlach nawet po tysiącoleciach kiełkowały np. 
pszenica znaleziona w piramidach egipskich, jednakże po 
pierwsze większość tych faktów jest nader wątpliwej natury, 
po wtóre warunki przechowania takiego są tak odmienne od 
pospolitych, iż fakta te, jako wyjątkowe, na zmianę naszych 
poglądów wpływać nie mogą. Krótkość czasu zachowania 
siły kiełkowania u zbóż sprawdziły zresztą rozliczne doświad­
czenia. których parę wyników w poniższej tabelce streszczam:

Rodzaj zboża
Czas trwania siły kiełkowania 

w latach wedle badań
Hlubeck’a Schlipfa Rhode’go

Pszenica ozima 5 3—4 3
„ jara 5 2— 3 3
„ jednoziarnowa 2 2 3 3
„ orkisz 5 2 —3 3

Jęczmień ozimy 3—4 3 4 2
. » jary 5 2—3 2

Zyto 4 4 2
Owies 2 2 - 4 2
Kukurydza 1 ' 4 2
Hreczka 5 2 —3 2
Proso 2 2 2
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Powyżej podane w yniki badań różnią się wprawdzie 
między sobą, co prawdopodobnie w ynika w skutek  odm iennych 
w arunków  przechowania, w każdym  jed n ak  razie określają 
czas trw ania siły k iełkow ania u zbóż zaledwie na lat parę, 
czego też trzym ać się należy.

Siła kiełkow ania ma znaczenie ty lko przy zbożach do 
pew nych celów przeznaczonych. Jeśli zboże ma iść do m ły­
nów, krochm alam i lub na paszę, to jego  siła kiełkow ania 
je s t w tedy zupełnie obojętną, a badanie je j niepotrzebnem. 
P rzy  zbożach jed n ak  przeznaczonych do siewu lub na słód 
g ra  ona pierw szorzędną rolę i w tych razach musi być do­
kładnie zbadaną. K upując i w ysiew ając jakieś zboże źle 
kiełkujące, ponosim y przedew szystkiem  stratę na cenie kupna, 
po wtóre na wysiewie, k tó ry  w w ypadku tym  okaże się za 
rzadkim , w skutek  czego dany kaw ałek  roli nie będzie nale­
życie w yzyskanym , a chw asty będą m iały sposobność zagłu­
szenia lub zanieczyszczenia plonu. U żyw ając zaś ziarna 
takiego na słód, otrzym uje się p rodukt lichy zarówno co do 
ilości ja k  i jakości, n iekiełkujące bowiem ziarna gn iją  na 
słodowni dając tern samem korzystny  podkład dla rozwoju 
grzybków  pasorzytniczych, k tóre sprow adzają różne zaw ikłania 
w ferm entacyi i znacznie przeróbkę u trudniają. To też pra­
wie każdy brow arnik  i gorzelnik przed zakupnem  ziarna 
stara się poznać jego  siłę kiełkow ania i tow ar słabo k iełku­
jący  odrzuca. Ten zwyczaj badania siły kiełkow ania powinien 
wejść w użycie i u rolników, którzy  tym  sposobem unik liby  
niejednokrotnie stra t spowodowanych z w ysiania nasienia 
licho kiełkującego.

Badanie siły kiełkow ania w ym aga pew nych przyrządów, 
wiadomości i dokładności. W ygląd nasienia może przy tern 
być ty lko  w pew nych razach podstawą do oceny, tam m ia­
nowicie, gdzie się ma do czynienia z nasieniem  zepsutem, za- 
pleśniałem, połam anem  lub w reszcie silnie uszkodzonem przez 
szkodniki zwierzęce. W  w ielu razach jed n ak  nasienie wy­
glądu praw ie nie zmienia, a mimo tego siły kiełkow ania n:e 
posiada, tu  więc w ygląd nie może być m iarodajnym  lecz ty lko 
ścisłe badanie. Badanie siły tej polega na umieszczeniu 
pewnej ilości ziarn w w arunkach sprzy jających  kiełkow aniu 
i procentowem obliczeniu zeszłych przy tein ziarn. Rolnik 
pospolicie zbyt mało ma czasu, by się badaniam i tego rodzaju 
zajmować, należy to więc pozostawić stacyom  oceny nasion, 
k tóre  to dokładnie uskutecznią.

Siła kiełkow ania w raz z poprzednio om awianą czystością 
w arunkują , ja k  widzimy, użyteczność ziarna, jak o  nasienia, 
czyli określają jego  w a r t o ś ć  u ż y t k o w ą .  Ta wartość 
użytkow a ziarna do siewu przeznaczonego w yraża się zwykle 
w jednej cyfrze, k tóra  przedstaw ia procent ziarn zupełnie 
czystych i zdolnych do kiełkow ania, co się oblicza mnożąc 
czystość przez siłę kiełkow ania i dzieląc przez 100. G dy 
więc np. dany tuw ar ma czystość 99°/0 a siłę kiełkow ania 95°/0,

99X 95to jego w artość użytkow a będzie wynosiła — ^  =  94°/0 t. zn.,

że w 100 kg. tego tow aru będzie 94 kg. czystego i zdolnego 
do kiełkow ania nasienia, a reszta to je s t 6 kg. będzie nie­
czystością i nasieniem  pozbawionem możności rozwinięcia się 
w rośliny.

W a g a  okryw y ziarnow ej i plewy.

Ja k  to  ju ż  przy omawianiu składu ziarna powiedzianem 
było, wartość pożywna jego zależy od ciężaru, względnie cienkości 
okryw y ziarnowej (u ziarn nagich) i plewy, (u ziarn oplewio­
nych). Zarówno okryw a ziarnowa ja k  i plewa sk ładają  się 
głównie z trudno straw nej celulozy, czem też waga ich w ziar­
nie je s t mniejszą, tern więcej stosunkowo m ateryj pokarm o­
w ych ono zawiera, tern też w iększą je s t jego  wartość. O kre­
ślenie grubości okryw y nasiennej, w zględnie plew y je s t też 
przy  ocenianiu ziarna dość ważnem i należy się nad niern 
bliżej zastanowić.

O ciężarze w zględnie grubości okryw y ziarnowej u ziarn 
nagich, a zaliczam y tu do nich ty lko pszenicę i żyto, można 
sądzić z barw y i ciężaru ziarna. Jasna barw a ziarna i jego 
znaczny ciężar świadczą o cienkości łuski, naodwrót ziarna 
drobne, lekk ie  o barw ie ciemnej m ają łuskę zw ykle grubą,

a więc w stosunku do całości ziarna cięższą. Ponieważ wogóle 
waga łuski ziarn nagich je s t w stosunku do całości ziarna 
niew ielką a dalej, różnice m iędzy grubością łusk i są tu zw y­
kle nie bardzo wielkie, więc też powyższy, n iedokładny sposób 
oznaczania tej własności je s t dla ziarn nagich zupełnie w y­
starczający.

Plewa ziarn oplewionych, a więc jęczm ienia i owsa sta­
nowi nieraz dość znaczny procent wagi całości ziarna, a ró ­
żnice, jak ie  między grubością je j u ziarn pojedynczych w y­
stępują, są nieraz bardzo wielkie, badanie też m usi bvc ści­
ślej wykonane.

Co do jęczm ienia, to podobnie ja k  poprzednio można 
sądzić o grubości jego plewy z barw y i ciężaru ziarna. Czem 
cięższe, pełniejsze je s t ziarno, czem barw a jego )est jaśniejszą, 
tem cięższą i delikatniejszą m a ono plewę. C ienką plewę 
w ziarnie można prócz tego poznać po ścislem przyleganiu 
plewy do ziarna, po braku  fałdów podłużnych i po obecności 
drobnych, delikatnych zm arszczek poprzecznych, rozciągających 
się od środka do końcu ziarna. Na odwrót o grubości plewy 
można wnioskować z ciemnej barw y  ziarna, z jego lekkości 
i spłaszczenia, z grubości ości. lub jeśli tej nie ma, z w yra­
źnych podłużnych fałdów na dolnej stronie nasienia się znaj- 
dujących. Powyższy sposób oznaczenia tej własności je s t po­
wszechnie w praktyce handlowej p rzy jęty ; sposób zupełnie 
scisły, polegający na zważeniu zdjętej łuski przez zagoto­
wanie w wodzie lub przez m aceracyę w rozcieńczonym kw a­
sie. siarkowym , je s t mozolny i pozostać musi w rękach ludzi 
w tym  k ierunku odpowiednio ukształconych.

Najcięższą w porównaniu z innemi zbożami plewę ma 
owies, iscisłe oznaczenie wagi plewy je s t tu łatwe, w ystarcza 
w tym  celu pewną ilość ziarn wyłuszczyć, następnie zważyć 
osobno plewę, osobno ziarna wyłuszczone, by stosowtiem obli­
czeniem dojść do cy try  w yrażającej procentowo stosunek 
ciężaru plewy do całości ziarna. Sposob ten jednakże w y­
m aga pewnego czasu, dokładnej wagi itd., tak, że przy  za- 
kupnach , gdzie się zw ykle rozchodzi o szybką decyzyę nie 
może być używanym . W  w ypadkach tak ich  ocenia się też 
własność powyższą na podstawie w yglądu nasienia. Uwzglę­
dnić jed n ak  przy tern należy zarówno ciążar łuski, ja k  i g ru ­
bość, częstokroć bowiem trafia się, iż łuska przy ziarnie 
w ielkiein je s t stosunkowo lekka, lecz zarazem  dość g ruba, co 
je s t wadą u owsa przeznaczonego na karm ę. Konie bowiem, 
zwłaszcza stare nie mogą łuski takiej rozgryść. w skutek czego 
ziarno tak ie  przechodzi przez przewód pokarm owy niestra- 
wione. W  owsie trafia się zw ykle pewna ilość ziarn n iew y­
kształconych lub pustych. Ilość ziarn tych w arunkuje  nie­
k iedy  ogólny stosunek w agi plew y do całości ziarna, przy 
badaniu należy więc zwrócić uwagę czy ciężar plewy zależy 
rzeczywiście od je j grubości, czy też od obecności ziarn pu­
stych. W ogóle można przyjąć, że czem ziarno jest drobniej­
sze, lub słabiej rozwinięte, tem grubszą posiada plewę; wszelkie 
nasiona długie a nieodpowiednio cienkie, jak o  źle rozwinięte 
posiadają grubą i ciężką plewę. O grubości łuski można 
też sądzić ju ż  z ciężaru objętościowego i bezwzględnego i 
z porównania ich między sobą, a mianowicie jczem m niejszy 
je s t ciężar hekto litra  i 1000 ziarn. tem łuska je s t grubszą, 
gdy  zaś w ystępują między temi obiema własnościami w ielkie 
różnice, to w ziarnie znajduje się dużo ziarn pustych, czyli 
w aga łusk i je s t w w ypadku tak im  znaczną.

M ą c z y s to ść  i s z k l is to ść .
O jakości m ateryałów  pokarm ow ych w bielmie sądzimy 

na podstawie przekroju ziarna. N iektóre ziarna m ają przekrój 
m ączysty i m iękki, inne szklisty  i tw ardy. Przyjm ujem y, iż 
ziarna o przekroju pierw szym  m ają więcej skrobi, zaś. o prze­
k ro ju  drugim  więcej m atery j azotowych, a tw ierdzenie to opie­
ram y na podstawie badań anatom icznych. Przekonano się m ia­
nowicie. iż u ziarn m ączystych ziarnka skrobi w kom órkach 
bielm a leżą luźno i są oddzielone przestrzeniam i pustemi, które 
u ziarn szklistych są w ypełnione m ateryam i proteinowemi. 
Z iarna m ączyste można odróżnić od szklistych również za po­
mocą zbadania ich przeźroczystości Z iarna szkliste naświetlone 
z dołu w stosownym przyrządzie (diafanoskopie) okazują się.
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podobnie jak róg przejrzystem i, podczas gdy ziarna mączne 
zupełnie św iatła nie przepuszczają. Zbadanie własności powyż­
szej ważnem jes t ty lko przy pewnych celach, a mianowicie gło­
wnie w browarnictw ie. P rzy  wyrobie piwa m aterye azotowe 
w ziarnie się znajdujące utrudniają przeróbkę, to też ziarna 
mączyste, jak o  mniej ich zawierające są tu  wyżej od szklistych 
cenione. Na odwrót przy przeróbce m łynarskiej ziarna szkliste, 
jako więcej pożytecznych azotowych m ateryj zaw ierające m ają 
przed m ączystemi pierwszeństwo. W łasność tę oznacza się 
zw ykle ty lko przy  pszenicy i jęczm ieniu. P rzy  pszenicy można 
o niej sądzić z barwy, k tóra  u ziarn szklistych jest zwykle 
ciem niejszą i o silniejszym  połysku. P rzy  jęczmieniu szklistym  
również barw a plewy je s t pospolicie ciemniejszą, prócz tego 
częstokroć ziarna takie posiadają nalot niebieskawy. Mączystość 
lub szklistość ziarna zależy od wielu czynników ja k  odmiany, 
gleby, klim atu, szczegółów upraw y i t. p.

Prócz ziarn w ybitnie m ączystych lub szklistych trafia 
się zw ykle pewien, nieraz dość znaczny procent ziarn. t. zw. 
przejściowych, k tórych ani do pierwszych ani do drugich za­
liczyć nie można. c - n-

0  p o trzeb ie  p o w i ę k s z e n i a  p r o d u k c y i  
d r o ż d ż y  p r a s o w a n y c h  w  g o r z e ln ia c h

r o ln ic z y c h  g a l ic y js k ic h .
Przez

Dr. F r a n c i s z k a  B a n d r o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy)

II.
Jeżeli z danych statystycznych zestawionych poprzednio

1 z braku  zaopatrzenia większej połowy naszego k ra ju  w dro­
żdże świeże — jak również z- korzystnego położenia gorzelń 
rolniczych w ynika, żo te ostatnie są powołane do produkcyi 
drożdży na większe jak  dotychczas rozmiary, to zachodzi je ­
szcze pytanie czy i jak ie  zachodzą przeszkody i trudności dla 
k tórych  przem ysł drożdżowy rolniczy nie może się rozwinąć.

Otóż z góry można przewidzieć, że trudności i przeszkody 
uważane za takie są dość pozorne.

W  pierwszej linii uważa się za główną przeszkodę kon- 
kurencyę firm austryackich  drożdżowyc.b, które rzeczywiście 
zaopiekowały się naszą G alicyą przez opanowanie handlu dro- 
żdżowego. jednem  słowem prawie wszystkie drożdże jak ich  
Galicya używa, pochodzą z A ustryi z w yjątkiem  o lub 10-ciu 
tysięcy cetnarów przez G alieyę produkowanych. Jednak  już 
w pierwszej części miałem sposobność zaznaczyć, że takiej kon- 
kurencyi nie potrzebujem y się obawiać, raz z powodu bardzo 
korzystnego stanowiska gorzelń rolniczych wobec fabryk  prze­
mysłowych, drugi raz z powodu dalekiego transportu, którego 
taki p rodukt ' j a k  drożdże nie jest w stanie w ytrzym ać do 
w szystkich miejscowości Galicyi; ponieważ dalej wszystkie 
gorzelnie drożdżowe galicyjskie a nawet fabryka drożdży w Pod- 
horcach niedawno powstała właśnie dlatego że produkują 
drożdże na miejscu znajdują doskonały zbyt swego towaru 
w okolicy najbliższej — w 'k o ń cu  ponieważ z rosnącem  przy­
zwyczajaniem s ię  do naszych galicyjskich drożdży w miarę 
powstawania fabryk — coraz to niniejsza będzie konkureneya 
obca. Ustępować ona będzie powoli, ale ostatecznie ustąpi.

Poważniejszem  byłoby niebezpieczeństwo obniżenia ceny 
targowej drożdży w Galicyi przez firmy austryackie. Pam iętać
0 tern jednak  należy, że takie obniżenie cen trw ać długo nie 
może przy wspólnej i jednom yślnej akcyi k ra ju  i że nie ry ­
zykują  wiele gorzelnie rolnicze — (które prócz drożdży m ają 
jeszcze spirytus, brahę) — jeżeli w czasie obniżki cen drożdży
1 one stosunkowo obniżą cenę. A mogą to uczynię tern łatwiej, 
że przerabiają własne zboże na miejscu wyprodukowane, a więc 
odpadają im wszelkie koszta transportu. Mimo to nie uważam 
jeszcze całego niebezpieczeństwa konkurencyi za w ykluczo­
nego, bo nie można przewidzieć naprzód, czy taką  walkę nie­
ustanną z bogatym  konkurentem  każdy zechce prowadzić aż

do skutku, i czy się nie okaże za słabym  do niej. Lecz są 
jeszcze inne czynniki, o k tórych  będzie poniżej mowa, a które 
równie dobrze osłabić mogą konkurencyę.

U stawa skarbow a dla gorzelń rolniczych lub połączonych 
z fab rykacyą drożdży nie może żadną m iarą uchodzić za prze­
szkodę lecz owszem przeciwnie je s t ona pomocną gorzelniom 
rolniczym . Prócz zwykłego podatku za spirytus konsum cyjny 
płaci się jeszcze po 2 złr. 50 centów za każdy hektoliter spi­
ry tusu  wyrobionego w gorzelni drożdżowej. W szystkie m ani- 
pulacye urzędowe i wymogi władz skarbow ych są zupełnie 
jednakow e w obu rodzajach gorzelni rolniczych.

Nie wiem czy można także uważać za przeszkodę powa­
żniejszą do rozmnożenia się fab ryk  rolniczych drożdżowy cli 
b rak  kapitału  u nas tak  powszechny. W szak rozumie się nie 
będą staw iać fab ry k  tego rodzaju ci, k tórym  brak  kapitału 
i którzy zw ykłą gorzelnię spirytusow ą całkiem  zresztą słusznie 
uważają za źródło dochodów gospodarstw a bez obaw}^ nara­
żania się na kom plikacye połączone z wprowadzaniem  fabry- 
kacyi drożdży. Jest jed n ak  wielu właścicieli m ajętniejszych 
i obeznanych dobrze z postępami przemysłowej techniki rol­
niczej i rozum iejących doniosłość nowej gałęzi przemysłowej 
gospodarstwa wiejskiego aż nadto dobrze, aby mieli nie ko­
rzystać ze sposobności powiększenia dochodów sw ych przez 
włożenie niewielkiego stosunkowo kapitału  potrzebnego na 
przeróbkę gorzelni spirytusowej na drożdżową. Jestem  prze­
konany ja k  najm ocniej, że kapitału odpowiedniego dość się 
znajdzie u chętnych i skorych, a dbałych o swe dobro wła­
ścicieli gorzelń. P rzeróbka gorzelń na drożdżową produkcyę 
stosunkowo nie wiele kosztuje, chodzi ty lko o korzystną i fa­
chową przeróbkę aby nie narażać się niepotrzebnie na niemiłe 
zawody z powodu złego technicznego urządzenia. Jest to jed n ak  
już rzeczą właściciela, aby dobrał najlepsze siły fachowe.

F abryk i drożdży prasow anych zmuszone są cały rok  p ra­
cować bez przerw y albowiem konsum enci przyzw yczajeni raz 
do odbioru drożdży z poblizkiej fabryki radziby stale korzystać 
z tego źródła. I  tę okoliczność uważają niektórzy za pewnego 
rodzaju trudność i przeszkodę do rozrostu przem ysłu drożdżo- 
wego. Lecz patrzm y na P rusy  i inne państw a — posiadające 
tysiące rolniczych gorzelń tego rodzaju — w szak one pracują 
również cały rok  bez przerw y, a mimo to fabrykacya i to 
rentow na nie ustaje. Rozumie się, że aby pracow ać w lecie 
potrzeba przy zmniejszonej produkcyi na tych sam ych przy­
rządach ruch prowadzić i trzeba się zgodzić na lichsze w y­
datki spirytusu, co do pewnego stopnia rów na się podniesie­
niu kosztów adm inistracyi - i potrzeba w dodatku być na­
leżycie zaopatrzonym w wodę chłodniczą, w lód, i dobrą pi­
wnicę zimną. P roduk t w lecie się psuje, o wiole szybciej niż 
w zimie, dlatego trzeba z góry ograniczyć produkcyę do naj­
niezbędniejszych potrzeb okolicy. Nie wątpię że fachowy, 
zapobiegliwy i rozważny kierow nik ruchu potrafi i tę trudność 
z łatwością pokonać.

Zupełnie to samo możnaby powiedzieć o trudnościach 
technicznych samej fabrykacyi wogóle. Znana ju ż  dziś i roz­
powszechniona w Niemczech m etoda fabrykacy i drożdży w go­
rzelniach spirytusow ych nie przedstawia niczego takiego, cze- 
goby uzdatniony i praktyczny gorzelnik, k tóry  się p rzypa­
trzy ł tego rodzaju m anipulacyi nie potrafił. Rozumie się, że 
na k ierow nika ruchu nie weźmiemy człowieka, k tó ry  wyłącznie 
pracow ał w produkcyi samego spirytusu. Z powstaniem  go­
rzelń rolniczych drożdżowych znajdą się u nas i specyaliści, 
k tórzy w fachu drożdżarsldm  kształcili się naw et zagranicą —  
choć na razie ich chwilowo brak.

Pew nikiem  atoli jest okoliczność, że ja k  do każdej ga­
łęzi przem ysłu tak  i do tej, gdy użyjem y człowieka z niż- 
szem w ykształceniem  i jednostronnie p rak tykującego  w gorzel- 
nictw ie samem, a nie obeznanego z metodą w yrobu drożdży, — 
powodzenie fabryki będzie bardzo problem atyczne — zwłaszcza 
że pod względem jakości produkowanego tow aru trzeba w tym  
w ypadku iść na czele.

A kadem ia rolnicza w D ublanach uznała potrzebę w k ie ­
runku tworzenia gorzelń rolniczych w połączeniu z fabrykacyą 
drożdży — przez wprowadzenie w ykładów  o w yrobie drożdży 
prasow anych metodą przew ietrzania. W yk łady  te ma dyrek tor
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szkoły gorzelniczej Prof. D r. R. W aw nikiew icz, i m ają one 
oczywiście na celu zaznajom ić uczniów kursów  gorzelniczych 
z tą  dla nas w ażną gałęzią przem ysłu rolniczego.

Nie b rak  u nas również ludzi ruchliw ych i obywatelstwa 
dbającego o dobro k ra ju ; nie b rak  takich którzy potrafią po­
konać wszelkie przeszkody łączące się z każdą nowością, którzy 
m ają dość woli, w iary  i energii do konsekw entnego przepro­
wadzenia raz powziętego zamiaru, zwłaszcza, że w alka podjęta 
celem rozszerzenia przem ysłu, o k tórym  mowa musi się skoń­
czyć zwycięsko. B yleby by ł początek dobry i świecił p rzy­
kładem , a znajdzie się i wielu chętnych naśladowców i takich, 
k tórzy  się wezmą do dzieła z przeświadczeniem  osobistem 
o jego  pożyteczności. W idoczne zyski jak ie  drożdżarnia może 
przynieść rolnikowi i przyniesie przy racyonalnem  prow adzeniu 
gospodarstwa przemysłowego — doprowadzą w łaścicieli rolnych 
do przekonania, że renta z 1 hek tara  może być znacznie pod­
niesioną nietylko przez racyonalne nawożenie i m elioracyę roli, 
ale także przez przeróbkę surowego m ateryału  (zboża) idącego 
za granice k ra ju  za cenę nieraz niską, na produkt o wartości 
5— 6 razy  większej.

Jestem  najm ocniej przekonany, źe usiłow ania zwrócone 
do rozszerzenia produkcyi drożdży muszą odnieść pożądany 
skutek, jeżeli fab ryka odpowie trudnem u co praw da zadaniu 
jak ie  na siebie nałożyła.

T rudność zadania polega mojem  zdaniem  nie na pozor­
nych wyżej przytoczonych przeszkodach, lecz na doborze per- 
sonalu powołanego do kierow nictw a ruchu fabryki. Ludzie do 
tego powołani w pierw szym  rzędzie m uszą być inteligentni, 
znający się na interesie fab ryk i a przedew szystkiem  nieska­
zitelni, punktualni w w ykonaniu poruczonych im  zleceń i za­
mówień. W arunkiem  niezbędnym  dobrego powodzenia jest, 
aby produkt otrzym any by ł pierwszorzędnej jakości, t. j .  aby 
odpowiadał żądaniom  i wymogom stron zwłaszcza pod wzglę­
dem siły pędnej — i aby taki, a nie gorszy — zawsze odbiorcom 
był dostarczanym  t. j .  nietylko z samego początku istnienia 
fabryki, lecz zawsze bez przerw y aby  ten produkt był jedno­
litym  i doskonałym.

Opakowanie drożdży m usi odpowiadać treści — zwłaszcza 
w razie przesyłki na odległość, ludzie bowiem sądzą z pozo­
rów a piękna powierzchowność każdego ujm uje, a św iadczy 
o porządku i czystości. Również cena produktu nie powinna 
być nigdy, choćby on nie wiem ja k  był dobrym  wyższą od 
cen drożdży pozakrajow ych. W  tych w arunkach  przypuszczam, 
źe nie w ielkie na razie da zyski drożdżarnia, ale za to za­
pewni sobie przyszłość, zapewni stałych k rajow ych odbiorców, 
a kilkanaście tak ich  drożdżam i zapewni by t przem ysłu dro- 
żdżowego rolniczego całej G ałicyi. Tom samem konkurencya 
obca, nie m ając oparcia u nas, powoli upaść musi.

Jestem  praw ie pewnym , źe znajdę przeciw ników  moich 
zapatryw ań, lub obojętnych, je d n a k  poczuwałem się do obo­
w iązku zachęcić społeczeństwo rolne w słowach może prostych, 
ale z przekonania p łynących do zajęcia się bliższego tą  nową 
gałęzią przem ysłu rolniczego. C. d. n.

W  spraw ie w alki z gruźlicą u bydła.
(Odpowiedź na a rtyku ł p. S t. C h a n i e w s k i e g o  

p. t. „Polemika w sprawie walki z  yruźlicą“)

Przez

Dra W aleryana Kleckiego, 
p ro feso ra  U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o .

(Ciąg dalszy x)
Odpowiedziawszy na te zarzuty, które właściwie wcale 

zarzutam i nie są, skoro nie znajdują  one podstawy w mojej 
pracy i dlatego w samem odczytaniu tej p racy  najlepsze znaj­
dują odparcie, pozwolę sobie nieco się zastanowić nad poru­
szoną przez p. S t. C h a n i e  w s k i e g o  ważną kw estyą , jak  
często się zdarzają om yłki przy rozpoznawaniu gruźlicy za 
pomocą tuberkuliny.

*) patrz Nr. 24: i 25 „Tygodnika Rolniczego11 z b. r.

O tym  przedmiocie pisze p. C h a n i e w s k i  w swoim 
artyku le:

Inneini słowy:
D P- C h a n i e w s k i  oświadcza, źe nie wie, skąd  R o d e r  

„w yrw ał Cyfrę 10°/0, k tórą  ją  za nim powtarzam ;
“i . ^ K a n i e w s k i e m u  w ydaje się ta  cy fra  „mocno 

przesadną i pozwala on dom yślać się czytelnikow i, że daleko 
bliższą praw dy je s t cy fra  3*/0, którą podaje V o g e s ,  a to 
mianowicie dlatego, że:

a) cy fra  ta opiera się na bardzo w ielkiej liczbie oznaczeń,
b) ze przy w ykonyw aniu tych oznaczeń posługiwano się 

dla kontroli sekcyą,
c) że te oznaczenia robione były przez pierwszorzędne po­

wagi, jak  B a n g ,  No  c a r d  i inni.
Z ajm ijm y się po kolei w yjaśnieniem  wszystkich tych 

punktów . " J
1) Przedew szystkiem  stw ierdzić muszę, że w pracy  mojej 

podałem d w i e  cyfry : 10%  i 3%  i nie roztrząsałem  tam  wcale 
pytania, k tó ra  z nich je s t słuszniejszą. Na str. 11 (wzgl. 21) 
tej p racy  piszę:

„Podług prof. K o d e r a  z Drezna tuberkulina daje fałszywa diag­
nozę w 10 przypadków, a przy bardzo starannem  stosowaniu tego 
środka, procentowa liczba omyłek jest nawet mniejsza Inni badacze 
bardziej optymistycznie się zapatrujący, podają liczby mniejsze (np’ 
•"/o 1 P-)-

Profesor R o d e r ,  którego cyfrę  tu  przytoczyłem  i ze 
względu na jego autorytet i na gw arancyę objektyw ności. 
ja k ą  przedstawia, i wreszcie na to, źe opinię swoją w yraził 
w roku ubiegłym  (gdy Dr. V o g e s  pracę swoją ogłosił lat 
tem u 5), bierze pod uwagę rozm aite źródła daw niejsze i now­
sze, i ostatecznie liczbę 10°/0 przyjm uje jak o  domniemalnie 
najbliższą praw dy przeciętną.

W śród cytow anych przez R f i d e r a  źródeł znajdują  się 
m. i. sprawozdania baw arskiego biura  statystycznego, oparte 
na spraw dzanych sekcyą w ynikach szczepienia tuberkuliny  
2673 sztukom, przyczem liczba m ylnych diagnoz wyniosła 12°/0.

Przytem , podając cyfrę 10°/0, R o d e r  ma na myśli sto­
sowanie tuberku liny  w p r a k t y c e ,  o k tóre tutaj przedew szyst­
kiem chodzi. P rzy  bardzo starannem  stosowaniu tuberkuliny, 
liczba pom yłek je s t m niejsza, co też R o d e r  zaznacza, a ja 
w moim odczycie, referu jąc jego pogląd, przytaczam.

Oświadczenie p. C h a n i e w s k i e g o ,  że nie w ie, skąd 
cyfrę 10»/0 R o d e r  „w yrw ał1-, w ydaje mi się dziwnem 
i niezrozumiałem z dwu powodów:

Po p i e r w s z e  dlatego, że tę sam ą cyfrę 10%  (dokładnie 
9 '7% ) podaje B a n g ,  tw órca metody, opartej na  szczepieniu 
tuberkuliny , główny je j propagator i jed n a  z tych  pierwszo­
rzędnych sił, na k tóre cy tu jąc  pracę V o g e s 'a ,  powołuje się 
p. C h a n i e w s k i .

P o  w t ó r e  dlatego, źe tę samą cyfrę dw ukrotnie podaje 
sam p. S t. C h a n i e w s k i  w artykule , k tó ry  ogłosił w Nr. 31 
z r. 1901 Gazety Rolniczej.

W  artyku le  tym  pisze p. Chaniew ski o dwu rodzajach 
m ylnych diagnoz na podstawie szczepienia tuberku liny : 1° gdy 
na tuberkulinę reaguje zwierzę wolne od gruźlicy i 2° gdy 
zwierzę gruźlicze nie reaguje. O om yłkach pierwszego rodzaju 
pisze p. C h a n i e w s k i :

„Przy podniesieniu tem peratury o 1 stopień omyłki zdarzają się 
w stosunku 1 :1 0 , przy 11/9° nie przenoszą 1 :2 0 “.

Czyli: podług zeszłorocznego artyku łu  p. C h a n i e w ­
s k i e g o ,  z pośród sztuk  reagujących  na tuberkulinę podnie­
sieniem ciepłoty o 1° — w olnych od gruźlicy  będzie 10°/0, 
cyfra, której źródło w edług a rty k u łu  tegorocznego nie jest mu 
znanem i k tóra  w ydaje mu się „mocno przesadną11.

Tę samą cyfrę znajdujem y po raz drugi w tym  samym 
zeszłorocznym artyku le  p. C h a n i e w s k i e g o ,  ale tym  razem 
cyfra  ta  określa procent m ylnych diagnoz drugiego rodzaju, 
t. j- gdy zwierzę gruźlicze nie reaguje. W ystępując przeciwko
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masowemu w ybijaniu  bydła reagującego na tubcrkulinę, pisze 
p. C h a n i e  w s k i  o sztukach reagujących, które niepotrze­
bnie m iałyby być wybite:

„Dalej, jak to uprzednio usiłowaliśmy dowieść, nie będą to wszystko*) 
sztuki gruźlicze, ponieważ koło 10% gruźliczych, a w tej liczbie wszyst­
kie najniebezpieczniej chore prawdopodobnie reagować nie będą.

T ak  więc dwa razy podaje p. C h a n i e  w s k i  cyfrę 10°/0 
m ylnych diagnoz, raz w zastosowaniu do om yłek pierwszego, 
d rugi raz drugiego rodzaju.

Zauważyć należy, źe dla omyłek, polegających na uzna­
niu za zdrowe sztuk gruźliczych na tej podstawie, iż na tu- 
berkulinę nie reagowały, — o ile mi wiadomo — n ik t cyfry  
10°/0 nie podaw ał; wiadomo bowiem, że takie om yłki (któ- 
reby wartość tuberku liny  znacznie obniżyły, o ile by się czę­
ściej trafiały) zdarzają się stosunkowo rzadko. O statnie z przy­
toczonych zdań p. C h a n i e w s k i e g o  je s t zresztą sprzeczne z tein, 
co on sam na poprzedniej szpalcie tego samego artyku łu  pisze:

„Gorsze są omyłki przeciwne, kiedy zwierzę gruźlicze nie reaguje. 
Omyłki takie nie przenoszą paru -procentów wszystkich znanych wy­
padków, ale za to odnoszą' się przeważnie do stanu bardziej rozwiniętej 
choroby.

2) Cyfra 3%  (dokładnie 2'78°/0), którą podaje Dr. V o- 
g e s ,  (a zwłaszcza cała praca tego autora) niezawodnie bardzo 
zasługuje na uwzględnienie, głównie jed n ak  dlatego, że przed­
staw ia ona rezu ltat mozolnych zestawień. C. d. n.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Konkurs kartoflarek i połączona z nim wystawa doło- 

wników, sortowników, sadzowników i przykryw aczy  do k a r­
tofli odbędzie się 30-go września i 1-go października w Pod­
górzu-Płaszo wie na gruntach wiceprezesa komitetu p. Karola 
Czecza. Do konkursu  zgłoszono piętnaście kartoflarek roz­
maitego typu; oprócz tego kom itet otrzym ał liczne zgłoszenia 
do w ystaw y; wobec coraz to trudniejszych stosunków robotni­
czych nic dziwnego, że konkurs i w ystaw a wywołały w na­
szych sferach rolniczych powszechne zainteresowanie i że 
zjazd zapowiada się bardzo liczny.

Kuchy olejku rycynusowego zaw ierają tru jące ciało biał­
kowate „R ycynęu, rozpuszczającą się łatwo w 10% soli ku­
chennej. Na tej podstawie niejaki Nagel zastosował postępo­
wanie, przy pomocy którego uw alnia on kuchy  rycynusowe 
od rycyny  'n a  zimno i czyni je  zdatnym i do w ykarm u bydła.

Dostawa paszy. Z arząd Zakładów górniczo-hutniczych 
w Sierszy potrzebuje ofert na całoroczną dostawę, począwszy 
z dniem  i-g o  w rześnia łub 1-go października b. r. Owsa około 
1200 centnarów  metr., siana około 1300 cent. metr., słomy 
równej około 100 cent. metr., słomy mierzwy około 50 cen­
tnarów  metr.

Rozwój assocyacyi rolniczej w Królestwie Polskiem cha­
rak teryzu je  doniesienie, które niedawno pojawiło się w „Ku- 
ryerze w arszaw skim 1*, a wedle którego kaliskie stowarzyszenie 
rolnicze otworzyło sk łady  filialne w sześciu miejscowościach, 
w Błaszkowie, Słupcy, Koninie, Rychwale, Ł ęczycy i W ieluniu. 
Z byt szybki rozwój syndykatów  tam tejszych nasuw a nawet 
pewne obawy. Póki spółki rolników  ograniczają się do spro­
w adzania wytworów potrzebnych w gospodarstwie na wspólny 
rachunek  członków, póty niebezpieczeństwo stra t je s t m ini­
malne. Rozszerzenie zakresu działania poza te granice moźli- 
wem je s t dopiero po przejściu dłuższej szkoły praktycznego 
doświadczenia w pracy  assocyacyjnej; los, znanych domów 
zleceń, propagowanych przez Falkenhagen-Z aleskiego, które 
zakładane w pierw szych latach szóstego dziesięciolecia X IX -go  
w ieku nie potrafiły pow strzym ać się od kupieckiej spekulacyi 
i prędko poupadały, powinien być przestrogą dla rolników 
K rólestw a przed pospiesznem zajęciem się zbytem  płodów rol­
niczych i zbyt wielkiem rozszerzaniem stosunków handlowych 
z nieczłonkami.

Równocześnie przychodzi z Niemiec wiadomość, św iad­
cząca wymownie o potędze tam tejszych związków rolniczych. 
Naczelne organizacye handlowe stanu rolniczego utw orzyły 
spółkę o kapitale 10 (dziesięciu) milionów m arek celem za-

kupna pokładów saletry  w Chili. Skupianie w swoim ręku 
handlu sztucznym i nawozami ju ż  nie w ystarcza niem ieckim  
rolnikom, chcą zająć się ich produkcyą. Jestto  znaczący 
w rozszerzaniu zakresu działania assocyacyi rolniczej.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

W
rze

sie
ń

Pszenica

Kraków.............. 16 14 80 15 90
L w ó w .............. 7 18.00 -18 .50
Tarnów . . . 12 14'50—15.00
Podwołoczysk;i . 12 13.10 13.50

„ ros. bez cla 12 12.60— 13.60
W i ed en .............. 16 14.18 14.20
Peszt . . . . . . 16 13.72 13.74
Ceny w koronach 

za 100 kg.

Berlin................. 15 15.60 00.00
Wrocław . . . 15 16.20 00.00
Poznan .............. 15 15.90 00.00
Ceny w markach 

za i 00 kg

Warszawa . . . U 5 .6 0 - 5  86
Ceny w rublach 

za korzec.

/,v to Jęczmień Owies

lii.20 14.65 12.00 12.80 
1 4 .8 0 -1 5  2-i 12.50 14.00 
1 2 .6 0 -1 8 .0 0  12 .0 0 -1 3 .0 0  
11 20 11.80 00 00— 00.00 
1 0 .0 0 -1 1 .2 0 0 0 .0 0 —00.00 
12.78 -1 2 .8 0 0 0 .0 0 —00 00 
1 2 .1 6 -1 2  1800.00 -00 .00

13.80 00.0000-00—00.00 
13.90 00.0013.5 ) -O0-00 
13.10 - 0 0 .0 0  13.00 - 00.00

3.75 4 10 : 0.00 0 00

12.50 -1.3 10
1 6 .0 0 -1 6 .5 0
11.0 0 - 12.00 
00.00 - 00.00 
00.00  - 00.00 
11 7 4 -1 1 .7 6  
11.16 — 11.18

15.00 00.00  
13.40—00.00 
13 50 —00.00

3 .2 0 -3 .6 0

Jęczm ień  p a stew n y . Wiedeń 00/1X, 00 00—00.00 K. Lwów 17/IX- 
12.50— 13.00 A"., za 100 kg.

Jęczm ień  na krupy. Kraków 16/1X, 12.00—12.10 AT, za 100 kg.
K ukurydza. Kraków 16/1X 14.20 — 14.25 AC, Wiedeń 10/IX, nowa 

11.74—11.78 AC, Lw ów l7/lX , nowa 12.50—12.80 K  Peszt 16/1X 11.20—11.30 
AT., za 100 kg.

H reczk a  Kraków 16/1X, 14.00 — 19.00 AT, Lwów 17/IX, 14.00—15.00 
Au, za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s i o n a .
Groch. Kraków 16/1X, 18.0O—26.00 AT Wiedeń 15/IX, 20.00—28.00 K  

Lwów 17/XI, 18.00—24.00 AT., za 100 kg.
F a so la . Kraków 10/1X, 14.00— 18.00 AC, Wiedeń I5/XI, drobna 18.00— 

19 00 AT., długa i plaska 21.00—23.00 AT., pstra 10.50 —11.50 K .  Tarnów 
12/1X, 10.00— 13.00 AT., za 100 kg.

W yka. Kraków /IX O 0.00-00 .00  AT., Lwów 17/IX 14.00— 14.50 AT.
R zep ak . Kraków 16/1X 19.50—20.75 K Tarnów 12/1X 1 9 .0 0 -2 0 .0 0  AT. 

Lwów 17/1X, 20.50—21.00 AC za 100 kg.
K artofle. Kraków 16/IX, state 2 .80—3 60 AT, Wiedeń 12/IX, 6.00— 

6.10 AT. Tarnów 12/IX, 3 .00—3.40 K. za 100 kg.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W oły. Wiedeń 12,IX, galicyjskie prima 7 2 —75 A ',, seconda 6 4 —70 

AC, tertia 54—62 A'., za 100 kg. żywej wagi.
Podgórze pod Krakowem I9/1X. Spędzono na targ 231 sztuk bydła 

rogatego, 130 sztuk cieląt, 145 sztuk trzody. Płacono za bydło z paszy 
lepszej jakości 62—64 AT., za średnie 64—56 AC, za cielęta 84— 86 A., 
za trzodę 74—80 AC za 100 kg żywej wagi. Sprzedano wszystko.

N ierogacizn a  Wiedeń 9 IX młode 72 100 A', tłuste 86 — 102 A',
za 100 kg. żywej wagi.

H asło. Wiedeń 12/IX. deserowe2.40 —2.8 ) AC, wiejskie 2.10 -2 .3 0  A’, 
zwykłe targowe 1.80—2.10 A’. Kraitó v IG/IX, targowe 1.60 — 1.90 A. za 1 
kg., Hambur gd ^ X ~ s to k tw e  I klasy 210(10—224.00, II klasy 204—208 
m arek  za J-00 kg., Ill klasy. 180 —190 m arek  za 100 kg., Berlin 15/1X, 
dworskie i spółko we prima 2y8—224, secunda 200 -2 2 4 , tertia 180—210 
m arek  za 100 kg.

Jaja. Wiedeń 12/IX , prhna 3 6 —37 sztuk, secunda 3 8 —39 sztuk  
za 2 A., Kraków 16/IX 2.80 \3 .30 lv., Berlin 15/IX 3 .10—3.35 Marek
za kopę.

S p ir y tu s .
Wiedeń 12/IX, surowy 76% 39.55 -4 0  20 rafinowany 90% bez

opłaty 132.50—133.25.
Lwów 17/IX gotowy paritas Tarnopol 32.50 AC
Kraków 16/1X okowita z opłatą na 75"/0 Tral. 138 A., spirytus 

z opłatą na 96% Tral. 178 AT., za Hektol.

P a s z a .
Siano. Kraków 16/1X 4.60—5.60 AC, Tarnów 12/1X 4 8 0 —5 30 K . 

Wiedeń 12/1X 3.00—6.80 AC za 100 kg.
K oniczyna . Kraków 16/IX, 5.60—6 00 AC Wiedeń 12/1X4 0 0 —6.60 AT 

za 100 kg
Słonia. Kraków 16/1X 3.60—4 40 AT. Tarnów 12/1X, 3 0 0 —3 40 AC 

Wiedeń 12/IX 2.80—3.60 za 100 kg.

*) Czy nie „wszystkie*? (1'rzypisek referenta). Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.
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1 14,892 Ogłoszenie licytacyi.
Krajowy szpital powszechny we Lwowie rozpisuje 
l i c y t a c y ę  p r z e z  o f e r t y  na następujące dostawy 

w roku 1903.

N a  d o s t a w ę
P rzy w noszeniu oferty , 
należy  złożyć w adyum  

w kasie szpitalnej w w y­
sokości

1 L e k ó w ............................................................................... 1000 Kor.
o A rtyku łów  sa n ita rn y c h , w aty , gaz  zap raw io ­

ny ch  e tc ......................................................................... 1 0 0 0  „
3 A rtyku łów  sa n ita rn y c h  wyrobów gum ow ych tj.

p łó tn a , poduszek, w orków  etc. . . 500 „
4 M ięsa w ołow ego około 32 .000 k lg . i o ielecego

32 .000  k lg ........................................................ ‘ . . 2 0 0 0  „
5 Słoniny i sm a lcu  w p rzyb liżen iu  7 .000 k lg  ,

tudzież szynki 3 .000 k lg . w yrób k ra jo w y  . 500 „
6 M aki pszennej i ży tnej z m łynów  k ra jo w y ch

około 87 .000  k lg . . ■ . ..................................... 1 0 0 0  „
7 K rup w szelk ich , tudzież  g ro ch u  i faso li około

2 2 .0 0 0  k lg .................................................................... 2 0 0  „
8 M ak aro n u  w łoskiego około 4 .000  k lg . (w yrób

k r a j o w y ) ................................................................... 1 0 0  „
9 T ow arów  k o l o n i a l n y c h .......................................... 500 „

1 0 C ukru  z p rzew orskiej cuk ro w n i w przyb liże­
n iu  4 .500 k lg . . .................................... 400  „

11 Śliw ek suszonych 4 .000  k lg ,, pow ideł 2 .000  k lg .
(pożądany  w yrób k r a j . ) .................................... 400  „

1 2 J a b łe k  zim ow ych n a  kom poty  2 .500 k lg . . 50 „
13 M ydła żółtego tw ardego  do p ra n ia  3 .000 kg  ,

sody szczakonick ie j 6 .0 0 0  k lg . (w yr. kraj.). 2 i *0 „
14 Ja j  św ieżych i do k u ch n i w przyb liżen iu

2 .0 0 0  k ó p ...................................................................... 2 0 0  „
15 N afty  n iezap a ln e j 9 .000 k lg .................................... 2 0 0  „
16 S zk ła  do sz k len ia  okien zw ykle i 2 m /m  . . 

K artofli w y b ie ran y ch  suchych  zd a tn y c h  do prze­
cho w an ia  n a  zim ę około 1 .2 ( 0  k o icy

1 0 0  „
17

18 O liw y do m aszyn o ryg inalnej S zybajew a 12
beczek  ......................................................................... 2 0 0  ,

Do o fe rt n a leży  do łączyć  p róbki z w y ją tk iem  a rty k u łó w  w ym ienio­
nych w poz. 1 i 4.

Bliższe w y jaśn ien ia  na  żąd an ie  udziolić może Z arząd  sz p ita la  w go­
d zinach  ran n y ch  do 1 2  w południe.

O ferty  o stem plow ane m a rk ą  n a  1 koronę należy  w nosić do D yrekcy i 
sz p ita la  do dn ia  1 0  p żdziernilca b. r. godz 1 2  w połud.

P rzy jęc ie  o ferty  zależeć będzie od decyzyi W ydzia łu  k ra jo w eg o
Do k o n tra k tu  w ym aganą będzie k au cy a  w w ysokości 10°/o od ca ło ­

rocznej dostaw y.

Dyrekcya kraj. szpitala powszechnego we Lwowie.

C A R O W A  U L E P S Z O N E  K A R T O F L A R K i  „IDEAL"

Z nakom ita  
działalność, 

n a jlże jszy  chód, 
1’ojedyncza 

obsługa .

Model z r. 1902 z dyszlem.

,1 D E A L ' ’" N ajnow sze u le­
pszenia. Do po­

c iąg u  końm i 
albo  w ołam i. 
N ajw iększa  

trw ałość .

S e tk i w użyciu. — Przez fachow ców  u zn an e  za  najlepsze .

J U L I U S Z  GARÓW, F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  w P r a d z e  —  Bubna.
C enniki darm o i op ła tn ie . Z astępcy  poszukiw ani.

Rządca sumienny, energiczny
niekoniecznie z w ykształceniem  akadem ickiem , ale koniecznie 
ze znajomością sprężystej adm inistracyi, znajdzie od 1 paź­
dziernika b. r. dobrze płatną posadę, przy gospodarstwie in- 
tensyw nem  w Królestw ie Polskiem. W ymagana, 3 miesięczna 

próba przy właścicielu.
Zgłoszenia: K raków . G arncarska 1.

O głoszen ie  licytacyi.
K rajow y szp ita l 8 -go Ł a za rza  w K rakow ie rozp isu je  licy tacy ę  przez 

o fe rty  n a  n as tęp u jące  dostaw y w 1903 roku.
P rzy  w noszeniu o fert należy  złożyć w adyum  w kasie  sz p ita ln e j.

N a  do  s t a  w e
1) S łoniny sm alcu  około 7000 kg ., szynki około 1500 kg ., k ie ł­

b asek  około 23000 p a r , w yrób k ra jow y  . . . . 500 koron
2) .Mleka n iezb ierancgo  około 145000 1., zb ieranego  1 8 0 0 0 1 ,

śm ie tan k i słodkiej około 6500 1........................................500
3) Ś liw ek suszonych i pow ideł H000 kg. w yrób k ra jo w y  ! ! 200 ”
4) M asła około 4000 kg., se ra  krow iego około 500 kg. . . 300  ^
5) Ja j  k u rzych  około 180000 szt., k u r  żyw ych około 1500 szt.'

k u rczą t żyw ych około 3000 szt. .................................... ’ 5 0 0
6 ) Z iem niaków  w yb ieranych  suchych, zdolnych do przechow a­

n ia  n a  zim ę około 800 korcy  . . . . . .  1 0 0  «
7) Słom y okłotow ej ży tnej około 35000 kg. . . . ’ . " 7 0

Do o te r t  należy  do łączyc p ró b k i z w yją tk iem  arty k u łó w  w ym ienio­
n ych  w por. 2, 4, 5, i 7. Bliższych w y jaśn ień  na  żad an ie  udzielić może 
Z arząd  sz p ita la  w godzinach urzędow ych. O ferty  ostem plow ane m a rk a  na  
1 koronę należy  w nosić w godzinach  urzędow ych do D yrekcy i sz p ita la  do 
d n ia  9 paźd z ie rn ik a  1902. do godziny 12 w południe. Do k o n tra k tu  w y­
m ag an ą  będzie k au cy a  w w ysokości 1 0 %  od cało rocznej dostaw y.

Di/rektor k ra j. szpitala, św. Ł a za rza  
Ponikło w. r.

1

Trucizna f o s f o r o w a
środek ko rzy stn ie  stosow any 
do tęp ien ia  m yszy polnych 
n abyw ać m ożna zaw sze św ie­
ży w ap tece  Konstantego 
W iszniew skiego w K ra­
kow ie przy ul. F ło ry ań sk ie j 
Je d en  k ilo g ram  w y sta rcza­
ją c y  n a  dwie m orgi kosz tu je  

80 halerzy .

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantow 
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t o n ó w d a m s k i c h
huk , 11 że k u p u ją cy ch  je s t 
t e g o  rok u  b r a k , to też
w szystk ie powozy, w ózki no­
we i "żyw ane około 50 sztuk, 
sp rzedaje  po w y ją tk o w o  

n isk ich  c e n a c h  z a  g o t ó ­
w k ę  bez pośredników

w  konces. s k ł a d a c h  
z p o j a z d a m i  iiżywanenii

n a  resorach

8 T  C Y R A N K I E W I C Z  
p rzy  ul  Br a c k i e j  1 . 9. 

i p r z y  ul .  Sz p i t a l n e j  L 34 .
naprzeciw teatru krakowskiego 
W łaściciel konces. składów  
z pow ozam i m ieszka przy ul. 

ŚW. J a n a  1. 3 0  p a rte r  
(pod pawiem).

Rolnik
z a k a d e m i c k i e m  w y k s z t a ł c e n i e m  ( s t u d y a  k ra ­

j o w e  i z a g r a g n i c z n e )  i p rak tyk ą ,

poszukuje posady.
Łaskaw e zgłoszenia: Czernichów koło K rakow a Dr. J. Pawłowski.
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K osiarki
do trawy, koniczyny i 
zboża, walce polowe z 
okrągłej i gładkiej bla­

chy stalowej.
P i u g i 1-2-3 i 4  sk ibow e
R r n n u  łańcuchowe i poprze- 
U1 UI*J czne do łąk i torfowisk 

Siew nik i  „ A gr ik o la4’
Maszyny do prasowania 

siana (Patent Blunt) 
P a te n t .  S u s z a rn ie
do owoców i jarzyn 

h do wina i owocó1'iinnii ,tudzież na inne 
cele.

U z n a n e  ja k o  n a j l e p s z e
Młocarnie

z patentowanemi okrągłemi łożyskami do smarowania do

ru c h u  rę c z n e g o , 
k ie r a to w e g o  

• a ro w e g o

Maszyny do łu szczen ia
Samodzielne patentowane s ikaw ki do wi­

nogron i roślin . .S Y  P I U  ► N ! A "

K ie ra ty  "" “S ,",,1' 6

.Najnowsze m łynki do czyszczenia zboża,
Trieury, łu s k a c z e  kukurudzy, s i e c z k a r ­

nia, szrotow nik i ,  k ra jacze  buraków,  
prasy  do s ia n a  i s łom y

do ruchu ręcznego, stałe  i do przewożenia 
fabrykuje i dostarcza najnowszej konstrukcyi

PM. MAYFftRTM £ r Co.
fabryka maszyn rolniczych i odlewarnia żelaza, założona w roku 18/2. 

WIEDEŃ II/l T aborstrasse  Nr. 71, zatrudnia 850 l-obotmkow. 
Odznaczona na w szystkich większych wystawach przeszło 490 złot., srebrn. i brąz. 
medalami. — W yczerpujące katologi i liczne listy uznania gratis. — Zastępcy

sprzedawcy pożądani.

i
C. i k . uprz. w o d a  do m y c ia  d la  kon i.

C en a  1 f laszk i K. 2.80. O d 40 la t u ży w an y  w  n a d w o rn y c h  m a s z ia la r-  
1 n iac h , w w ięk szy ch  s ta jn ia c h  w o jsk o w y ch  i cyw ilnych , do  w zm oc- 

• n ien ia  p rze d  i o d n o w ien ia  s i ł  p o  w ie lk ich  tru d a c h , w  z w ich n ię -  
k c iach , sz ty w n o śc i ś c ię g ie n  i t. p . u zd o ln ią  k o n ia  do  zn ak o m i- 

L tych  d z ia ła ln o śc i w tre n o w a n iu . P ra w d z iw y  jy lko  z pow yź- 
k szyrn  z n ak iem  o ch ro n n y m  do n a b y c ia  w e w s z y s t k i c h /  

ap te k a c h  i d ro g u ery a c h , A tistry i-W eg ie r. G łów ny sk ła d  /
L F ran c iszek  Jan  Kw izda? c. i k. a u s t.  w ę g  '

i k s ją z . b u lg a r .   __
d o s ta w c a  n ad w o rn y , a p te k a rz  o kręgow y, K o rn cu b u rg u  p r l  W i e d n i e m .

N A S I O N A  L E Ś N E  ^
D rzew a o w o cow e, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów , sadów , do w ysad zan ia  dróg i alei, róże i t. d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  s z k ó łk a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieńskiego,  w Z a s s o w i e  pod Czarną.
Cennik na żądanie odwrotnie.

i r

P O R K  i N  
znakomity środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S I N  
‘ z n a k o m i t y  d o d a t e k  do p a s z y  
w celu tuczenia  
w szystk ich

zw ierząt  
d o m o w y c h :  

toni, byków, wołów, krów, cieląt, owiec, świń, kóz, osłów, psów i drobin.
1 paczka (V2 kg.) 1 kur.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

F a b r y k a  ś r o d k ó w  do  t u c z e n i a  z w ie r z ą t  
W i e d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6.

S k ł a d y :  A ndrychów  Józef Sowiński; C habów ka Maurycy 
Schwarz; Chybi Jakób Mechner; C zerniow ce Schmidt i Fonleri: 
D zied zice  Bracia Nilsch; Kęty St. Halalek; K im poiung  Wolf Land- 
m ann; L w ów  apt. Piotr Mikolasch. Alojzv Hubner; L im anow a  
Sam uel Schniir; M ilów ka B. Geller; M aków  Eug. G lattm am i; N ow y  
Sącz A. Krawczyński; N ow y T arg J. Mostbaum; S Teichner; 
O św ięcim  Fr. Matyszkiewicz; Przem yśl Selig Ehrm ann; R zeszów  
M arkus Munderer; Stryj Abraham  Hacker; T arnopol M. Ostrowski; 
T arnów  M. Gans; W adow ice Jan  Pohl; Zbaraż Krzysztof /.acha- 
rynsiewicz; K raków Fr. Zopolh i Ska, Reim i Ska; M ikulińce I. Men- 
czer; L eżajsk  Henryk Kijas; Turka Henryk Arzt; Ja złow iec  A. Ba­
bic/; R ym anów  M arceliŃadziakiewicz; R adziechów  Alfred Mehoffer; 
M edenice M Kris; G liniany Salom on Unęar; Z akopane VI Statler; 

K alw arya Jakób Aftergut; Sam bor Eisik Butterweich.

FoRKIN

b g j s m

D CS d)

P r - N  cc
) W I E D E Ń  X X  2  

l  D r e s d n e r s t r a s s e

c8 o. co

K O S I A R K I Ż N I W I A R K IS ta r “ a : to

s ą  l e p sze ,  niż a m e r y k a ń s k i e

sSsSsSsSsSsSsSsSsSsSsSsSsSsSsSsŜSkSśSkSkSśSśS
T o w a r z y s t w o  Ro ln icz e  O k r ą g o w e  w llowynt S ącz u

poleca swój

SKŁAD SZTUCZNYCH NAWOZOW
przy d roguery i p. T a d e u s z a  Kwic iń sk i ego  na ulicy Jagiel­
lońskiej. w którym sprzedaje towar sprowadzony z central­
nego biura sprzedaży sztucznych nawozów Komitetu c. k. 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, prowadzonego przez 

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce.

Zastępstwo sprzedaży soli bydlęcej i kawitu Wydziału krajowego.
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P roszek  do tuezen iaT pzody.
Szanowny Panie! W ieprz i moje nie jad ły  i bardzo 

były nędzne. Przypadkowo dostałem  n a  próbę od j e ­
dnego z moich ludzi 1 paczkę p rosz ku  do tu czen ia  w ie ­
przy; zdumiałem wieprze; moje nie mogą się nasycić i ogro­
mnie dobierają dzięki temu doskonałem u środkowi, który 
m ogę^każdemu najlepiej polecić.

Upraszam"odwrotnie^o 5 paczek proszku do tuczenia 
wieprzy.
31/10 1901£r. Z poważaniem

y ó z e f  Z iw ^ /Z s c /i /^ b a n m is tr z ,  B elisce , S ła w o n ia .

K opia 'te  zgadza się zupełnie z oryginałem  pisanym 
na karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej m arkam i za 4 fil­
iery i 2 hal.

L e i b a c h ,  3/10 1901. Ivan  P la n ta r  c. k. notaryusz
^P iec/ęć no ta ry a ln a).

D la ) zdrowej Vtrzody tak starej jako też młodej 
w ystarczy 1 paczka Dr. Trnkoczego proszku do 
tuczenia trzody za 50 hal. — 5 paczek kosztuje 

2 korony.
Jest do nabycia u wszystkich kapców (którzy otrzym ają 

wysokie rabaty), gdzie niema, wysyła pocztą:

A p tek a  T r n k ó c z y ,  Leibach Kraina.

PŁASZOWSKA PAROWA FABRYKA

DACHÓWEK i CEGIEŁ
S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką

BIURO w KRAKOWIE p r z y  ul. ś w .  G e r t r u d y  I. B
p o lec a

D A C H Ó W K I  T Ł O C Z O N E  i C I A G N I E T E
O

W KOLORZE CZERWONYM LUB CZARNYM;

R U R K I  D R E N O W E " K A Ż D E J  W I E L K O Ś C I .
D ostawy d a ch ó w e k  obejm uje dla wygody Szan . o d b io r có w

w r a z  z k ry c iem .
CENNIKI I PRÓBKI wysyła BEZPŁATNIE. 

O liczne zam ów ien ia  uprasza
Z A R Z Ą D .

Bibułka odznaczona n a j w y ż s z ą  n a g ro d ą  na w y s t a w i e  świa towej  w P a ryżu  1900.
T u tk i  c y g a r e to w e  odznaczone z ło ty m meda lem na w y s t a w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w Krakowie  1900 

™  ■■ ■ »  «  "

Z akład  p rzem y sło w y  w y r o b ó w  p ap ierow ych  oraz tutek cygaretow ych

„NORIS“
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

magistra farmacyi i chemika w Krakowie 
P O L E C A :

Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „Mais“. 
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Salvesolem “.

„Sałvesol“ pochłania nikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkodliwą dla palącego papierosy, 
czego zw ykle wata dokazać nigdy nie może.

Cygarniczki papierowe — to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS“ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORIS“ .

D o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i h a n d la c h .

Z w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m  W ł. B cłd oW Sk Ł  magister farmacyi I chemik.

Na żądan ie  w y sy ła m  darm o i opła tnie  ok azy  tutek.

N a k ła d o m  K o m ita tu  e. k. T o w a r z y s tw a  ro ln ic z e g o  k ra k o w s k ie g o .  — W  d r u k a r n i  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o , pod z a r z ą d e m  J ó z e fa  F il ip o w sk ie g o .


